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WIECZOR 


Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracją 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Za inseraty redakcja mie odpowiada, 


Ceny, ogłoszeń i prenumeraty uwidocznionę na ostatniej stronie 


Konierencja państw Małej Ententy 
omawiała kwestię palestyńską 


Sprawozdanie Antonescu na sesji Rady Ligi Narodów 


Bukareszt 2. 9. ŻAT. Konferencja państw 
Małej Ententy z udziałem ministrów spraw 
zagranicznych, Rumunii, Jugosławii i Cze- 
chosłowacji, która odbyła się w tych dniach 
w Sinaja omówiła m. in. również plan po- 
działu palestyny, aczkolwiek komunikat o- 
ficjalny o przebiegu konferencji o tej spra- 
wie nie wspomina. 


Rumuński minister spraw zagranicznych 
Antonescu, który jest też sprawozdawcą 
komisji mandatowej w Radzie Ligi Naro- 
dów, omówił kwestię palestyńską w świetle 
dokumentów, jakie będą rozważane na se- 
sji wrześniowej rady Ligi Narodów. 

Jak donoszą, sprawozdanie ministrą Anto 
1escu na sesji rady Ligi Narodów sformuło 
wane będzie w tym sensie, że natychmias- 
‘owy podział Palestyny może bardziej jesz 
ze zaostrzyć antagonizm między Arabami 
a Żydami. Sprawozdanie podkreśla fakt, 
że Arabowie posiadają wielkie możliwości 
'kspansji, żydzi natomiast są pod tym 


względem w gorszej sytuacji, gdyż więk- 
szość krajów zamknęła dostęp dla imigran- 
tów. 

Antonescu ma w swym sprawozdaniu sta 
nąć na stanowisku, że aczkolwiek nie doj- 
rzał jeszcze czas dla realizacji płanu podzia- 
łu Palestyny, należy jednak poczynić kroki, 
aby stopniowo zorganizować arabskie i ży- 
dowskie państwo na podstawie odrębnych 


| mandatów pod kontrolą brytyjską. Sprawoa 


danie wyraża podziękowanie Anglii za to, 
że Arabowie mogą korzystać z niezawisłoś 
ci, Żydzi zaś z Siedziby Narodowej. Przysz* 
łe państwa mają być zorganizowane na 
wzór szwajcarskich kantonów. Konferencja 
Małej Ententy, jak wiadomo, wyraziła głe: 
bokie uznanie dla działalności Ligi Naro 
dów, t 


Konierencjapartiikonserwatywnej 
omówi problem palestyński 


Londyn 2. 9. ŻAT. Jak się ŻAT dowiadu 
je, na konferencji partii konserwatywnej 7 
i 8 października w Scarboreugh obszernie 
dyskutowana będzie kwestia palestyńska. 
Stronnictwo konserwatywne  slorpnułować 
ma swe stanowisko w tej sprawie. W dys- 


kusji zabrać ma głos Winston Churchill | 
Lord Lloyd. Stanowisko rządu reprezento. 
wać będzie wiceminister kolonii lord Duffe 
rin. W kołach politycznych r" debacie pales 
tyńskiej na konferencji stronnictwa konse 
watywnego przypisują duże znączenie, 


straszliwy huragan ralionokongiem 


Hongkong, 2. 9, (R) Huragan; który przeszedł 
aad miastem. dokonał wielkich spustoszeń, Bu- 
rza trwała bardzo długo, intensywność jej 
raniejszyła się dopiero po upływie kilku godzin, 
Na razie trudno jest jeszcze ocenić w całej roz“ 
uągłości szkody, wyrządzone przez nawałnicę. 

Połączenia telegraficzne i telefoniczne 
z Szunghujem zostały przerwane. 
Nie działa również miejscowa stacja radiowa. 
Z powodu braku urzędowych wiadomości o roz* 
miarach katastrofy powstają pogłoski, przed” 
stawiające je w sposób przesadny 
Liczne okręty, stojące w porcie doznały 
uszkodzeń, że 
Znaczna część statków znajdowała się w chwili 
kurzy poza portem. Na całym wybrzeżu leży 
mielka ilość łodzi i mniejszych statków wyrzu* 
conych przez fale, Parowiec japoński „Asama 
Maru” zerwał się z kotwicy i osiadł na mieliźnie, 
„Agama Maru" mależy do większych parowców 
handlowych, liczy bowiem około 17 tys. ton, — 
Zaginał chiński holownik, 
Tstnieje obuwa, że zatonął, 


Port jest zapełniony statkami, które zerwawszy 
się z kotwicy, osiadły w  płytszych częściach 
portu, 
Ulice miasta przedstawiają również 
opłakany widok, 
Nie tylko trotoary, ale i jezdnie w wielu miej- 
scach są zabarykadowane gruzami murów, które 


się zawaliły,  belęk , desek i zerwanym 
dachów. W chińskiej dzielnicy miasta wybuchł 
pożar, który zniszczył kilkaset domów. 
W akcji ralunkowej bierze udział straż ognio” 
wa, wojsko i marynarze okrętów wojennych, 
stojącąych na redzie w Hongkongu, 


— A 


Setki ofiar tajfunu 


Hong Kong, 2, 9, Tajfun, który nawiedził 
Hong Kong, trwal prawie calą noc, Była to 
straszna noc, jak donosi korespondent Reutera, 
dla mieszkańców miasta. Szybkość wiatru się“ 
gała 130 mil na godzinę, Kiedy burza się uspo” 
koiła, miasto w godzinach porannych wygla” 
dało jak gdyby zostało zbombardowane przez 
eskadry samolotów, 

Przeszło 100 osób utracilo życie w tnieście, 
ginąc pod gruzami zawalonych domów. 
Łiczba ta jest oparta jedynie na pierwszych 
danych, zebranych przez władze, W rzeczywi- 
stości prawdopodobnie będzie znacznie wyższa. 


Obecnie trudno jest jeszcze zorientować słę w 
spustoszeniach, jakich huraganu dokonał w por” 
cie. Nie wiadomo, ile osób utonęło wraz zę 
statkami, które w wielkiej ilości zgromadziły 
się z powodu biokady wybrzeży chińskich, nią 
tylko w porcie, ale i poza portem, , m, ;emu4 
Katastrofa, która dotknęła Hong Kong jest 


tym straszniejsza, iż i 
U 


w mieście panuje jurod pewncgo czasu cholera, | 


W ciągu ubi;glego tygodnia zaneowynno 394 
wypadki tej t twroby, Z tej liczby 219 zakończy“ 
ło się śmiercią, 


Centralna fgura spra 


„NOWY DZIENNIK" 


VYDANIE WIECZORNE, czwartek 2 września 1937 TOKU. 


„niesławnej pamięci Wanda Pargiewiczowa 


Co prok. Garbaczyński powiedział w mowie oskarżycielskiej 
o działalności związku interwencyjnego 


KRAKÓW, 2 września. 

Proces Fleischerowej i tow. wszedł w dniu 
dzisiejszym w fazę końcową. Jeszcze na chwi- 
lę Sąd wznowił zamknięty onegdaj przewód są- 
dowy, aby przyjąć do akt sprawy oryginał lis- 
tu, przedłożony poprzednio w odpisie przez adw 
dra Leiba Landaua, po czym przystąpiono do 
oczekiwanych z dużym zainteresowaniem wy- 
wodów końcowych stron. Zapowiedź przemó- 
wień wybitnych reprezentantów oskarżenia pu- 
blicznego i palestry ściągnęła na salę rozpraw 
liczne audytorium, głównie ze sfer adwokac- 
kich i sadowych. Na galerii, dotąd zamkniętej, 


Mowa prok. Garbaczyńskiego 


Szereg miesięcy upłynął od czerwca ub. r. 
kiedy społeczeństwo poruszone zostało do głębi 
niespodziewaną wiadomością o wykryciu na 
gruncie tarnowskim afery, która mackami swy- 
mi zdawała się wdzierać w sfery sądownictwa 
ze względu na osobę jej głównej bohaterki, 
żony prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie, 
niesławnej pamięci Wandy Parylewiczowej. 
Cień podejrzeń padł na sądownictwo apelacji 
krakowskiej i w ślad za nim powsłać mogła 
nieufność do władz, które powołane są do tego, 
by stać na straży praw i tępić wszelkie objawy 
korupcji i rozprzężenia. Haniebnym postępowa 


._ «niem Wandy Parylewiczowej głęboko dotknię- 
a zate zostało społeczeństwo i urażone w wysokim 


poczuciu godności sędziowskiej. Bo czyż nie 
można czuć się dotkniętym na samą myśl, że 
żona wysokiego dygnitarza magistratury sądo- 
wej za marne grosze stara się nakłonić do na- 
ruszenia sumienia sędziowskiego, za pieniądze 
podejmuje się wyrabiać posady sędziów i no- 
łariuszy? Nieprawdopodobne, a jednak praw- 
dziwe. Kompromitująca korespondencja, znale- 
ziona w mieszkaniu Fleischerów, nie pozosta- 
wia co do tego ani cienia wątpliwości, ani pro- 
myka złudzeń. Z korespondencji tej staje się 
widoczne, że Wanda Parylewiczowa celem pro- 
wadzenia swego haniebnego procederu utwo- 
rzyła związek dla pośredniczenia między nią a 
interesantami. Czy jednak ludzie ci zamierzony 
cel osiągnęli? Czy sędziowie powolni byli ży- 
czeniom i podszeptom Żony swego przełożo- 
nego? Czy Wanda Parylewiczowa dawała pre- 
zenty i łapówki urzędnikom stojącym na naj- 
wyższym szczeblu magistratury sądowej? Bo 
wszakże takie niesłychanie ciężkie i brzemien- 
ne w skutkach podejrzenie się nasuwało. Py- 
tań tych i podejrzeń nie wolno było zostawić 
bez odpowiedzi. Czyż można było dopuścić, by 
wrzód pozostał zakryty? W związku z aferą 
Parylewiczowej powstała nieinal psychoza po- 
dejrzeń. Narastała fala anonimów i podejrzeń, 
które szargały dobre imię sądownictwa pols- 
kiego. To też szczegółowe śledztwo było konie- 
czne, a rezultatem jego 4 tomy akt, leżące przed 
Saden. 

Negatywną odpowiedź na te pytania i po- 
dejrzenia daje akt oskarżenia, negalywną od- 
powiedź dał cały przewód sądowy. 

Przechodząc do samej sprawy prokurator 
stwierdza, że oskarżeniem objęte zostały jedy- 
nie niezbicie stwierdzone takty. Z całym spo- 
kojem i głębokim zadowoleniem stwierdza 
mowca, że ani w jednym szczególe faktycznym 
nie doznał akt oskarżenia osłabienia, lecz prze- 
ciwnie, uwypuklił jeszcze udział oskarżonych 
w związku interwencyjnym. 

Związkowi temu z punktu widzenia praw- 
nego mowca poświęca dalszy swój wywód. Cen 
tralny członek związku nie zasiadł na ławie o- 
skarzonych. Czy związek ten był organizacją, 
która godziła w porządek publiczny, starając 
się go naruszyć? Twierdzono tu, że ludzie ci 


zajęli miejsca sędziowie i prokuratorzy z pre- 
zesem Sądu Apelacyjnego Sawickim na czele. 
Stół dziennikarski zajęty jest do ostatniego 
miejsca. Na środku sali ustawiono stół dla ste- 
nografów sądowych. Osk. Fleischerowa i towa- 
rzyszący jej nieodłącznie posterunkowy umie- 
szczeni dziś są na uboczu, między ławą przy- 
sięgłych, zajmowaną przez obronę i pozosta- 
łych oskarżonych, a stołem dziennikarskim. 

Jako pierwszy przedstawiciel oskarżenia pu- 
blicznego zabiera głos prokurator dr Garba- 
czyński, który rozpoczyna doniosłym głosem: 


nie zdołali żadnej wyrwy w sxdownictwie u- 
czynić. Nie przeczę temu. Mimo to twierdzę, że 
związek przemytników, który naraża skarb pań 
stwa na wielkie straty, nie jest tak szkodliwy 
Straty, wyrządzone przez taki związek skarbo- 
wi państwa są niczym wobec ogromu strat mo- 
ralnych, jaki związek interwencyjny wyrządził 
społeczeństwu. Dość wspomnieć choćby o bez- 
robotnym totografie, ktory dla wystarania się 
o licencję miał dać żonie dygnitarza kwotę 200 
zł, a więc w pojęciu bezrobotnego olbrzymią 
sumę, na którą ciężko musiał pracować, a mo- 
że się zapożyczyć. Czyż można się dziwić, że 
w duszy takiego bezrobotnego inogło powstać. 
uczucie buntu i zaiechęcenia wobec władz wy- 
miaru sprawiedliwości? Nieraz z drobnej iskry 
pożar wybucha, nieraz z drobnego zniechęce- 
nia wytwarza się ferment, to też związek inter- 
wencyjny z tego punktu widzenia rzecz ujmu- 
jąc, naruszał porządek społeczny. 

Związek interwencyjny nie ograniczał się do 
dwóch osób, bo trudno przypuścić, by Wanda 
Parylewiczowa przyjmowała wszystkich inte- 
resentów w swym mieszkaniu, wzgl. by tylko 
Hinda Fleischerowa była z nimi w kontakcie. 
Chodziło o trzymanie interesentów w szachu, 
by mieć świadków w innych członkach związ- 
ku, chodziło o wysuwanie żądań pieniężnych 
które nie w każdym wypadku mogła wysunąć 
Paryjewiczowa. Konstrukcja sprawy wymaga- 
ła działania związku. Fakta, przytoczone w ak- 
cie oskarżenia zostały w sposób najściślejszy po 
twierdzone w przewodzie sądowym. 

Jaki był cel związku? Używanie podstępnych 
zabiegów dia uzyskiwania stanowisk urzędo- 
wych, wpływanie na sędziów za pośrednictwem 
Wandy Parylewiczowej, oraz prowadzenie cu- 
dzych spraw wobec władz. 

Czy pierwszego przestępstwa dopuścić się 
może tylko ten, który stara się o to stanowis- 
ko, dla siebie, czy także ten który w staraniach 
tych pośredniczy i czy koniecznym wymogiem 
art. 137 k. k. jest brak kwalifikacyj kandyda- 
ta? Ze względu na brak orzecznictwa w tym za- 
kresie, prokurator daje własną wykładnię art 
137 k. k., uważając, że zarówno z punktu wi- 
dzenia brzmienia, jak i intencji ustawy, prze- 
stępstwo to popełnia takze pośrednik, a posia- 
danie kwalifikacji u kandydata nię czyni inter- 
wencji bezkarną. Art. 137 k. k. kładzie nacisk 
na podstępczość działania. Dlatego w wypad- 
kach Orzechowskich, MKużniarskich, Sanows- 
kich, Michałowskich, art. 137 k. k. ma pełne za- 
stosowanie. 

Jeśli chodzi o druga część oskarżenia, mowca 
dochodzi do konkluzji, że związek ten miał nie- 
wątpliwie na celu wpływanie na sędziów celem 
osiągnięcia wyroków korzystnych dla zainte- 
resowanych. Niemal w każdej z tych spraw za- 
padały wyroki dla starających się niekorzystne 
i w żadnym wypadku interwencje nie odniosły 
skutku. Wszyscy sędziowie, którzy otrzymali 
listy od Parylewiczowej uważali, że jest to na- 


cisk na ich sumienie sędziowskie, które spol- 
kało się z ich oburzeniem. Nie wystarczało sa- 
mo nazwisko Wandy Parylewiczowej, w spo- 
sób perfidny i kalumniatorski powoływała się 
ona w swych listach na osoby jeszcze wyżej 
postawione. W czynie Wandy Parylewiczowej 
widzimy wielokrotnie powtarzany zamach na 
bezstronność sędziowską, gdyż Wanda Paryle- 
wiczowa pisała do sędziów jako żona ich prze- 
łożonego. Z tego zamachu, z tych haniebnych 
prób, sądownictwo wyszło obronną ręką, wy- 
szło okryte chwałą. 

Wreszcie trzecia część działalności związku: 
prowadzenie cudzych spraw wobec władz pań- 
stwowjgeh. Istnieje ustawa o ustroju adwóka- 
tury, o notariacie, ustawa o biurach pisania 
podań i wreszcie o nieprawnym zajmowaniu 
się interwencjami w urzędach. Nie będzie to 
paradoksem, jeśli w tej chwili stanę w obro- 
nie palestry w której interesy godziła działal- 
ność związku interwencyjnego. Ustawodawca 
w sposób kompletny rozwiązał sprawę pośred- 
niczenia między władzą państwową a obywa- 
telem. Chodzi o zawodowe trudnienie się inter- 
wencją, a zawodowość określa Sąd Najwyższy 
w ten sposób, że nie jest istotnym moment za- 
robkowania, że chodzi o to, by dana osobą 
trudniła się pośredniczenicim w sposób trwa- 
ły, w sposób, stanowiący chocby uboczny jej 
zawód. 

W konkluzji tej części swych wywodów pro- 
kurator stwierdzą, że wina oskarżonych i pod 
względem faktycznym i prawnym ustalona zo- 
stała niezbicie. Gdyby Sąd miał do dyspozy- 
cji tylko zeznania oskarżonych i koresponden- 
cję, znalezioną u Fieischerowej, już ten mate- 
riał wystarczyłby do nabrania przekonania o 
winie oskarżonych. 

Po przerwie prokurator przechodzi do szcze- 
gółowego omówienia roli poszczególnych os- 
karżonych. Prokurutor omawia wyniki prze- 
wodu sądowego, charakteryzujące ich działal- 
ność. r 

Przedstawiłem — kończy prokurator — wi- 
nę poszczególnych oskarżonych, resztę powie 
mój kolega. Na koniec chciałbym rozprawić się 
z arguinentem, który — zdaje się — padnie na 
tej sali. 

Odniosłem wrażenie, że obrona będzie się 
starała sprowadzić przestępstwo oskarżonych 
do miało znaczącego faktu Ja pozwolłiem so- 
be wskazać, jak groźnym było islnienie tego 
związku. Dodam, że związek ten działał i wy- 
wierał wpływ, nie tylko na stery, które myślą 
w sposób prosty i nieskomplikowany Z ust 
świadków porkuratorów KMozuba i Petrońskie- 
go padły słowa „Jak to, dzisiaj za nominacje 
żądają łapówki?:* 

To są skutki działalności, to kalumnia, jak; 
związek ten szerzył. 

Niesłychana krzywdę moralną wyrządziła 
Wanda Parylewiczowa : jej satelici sądownic- 
twu apelacji krakowskiej. Krzywda ta w żad- 
nym stosunku nie pozosiaje do efektu, jaki dać 
miała. 

Są tacy ludzie, których więzienie wstrząsa i 
są tacy dla któryeh więzienie jest odpoczyn- 
kiem chwilowym w działalności. Stanowisko o- 
skarżonych na rozprawie każe zaliczać ich do 
drugiej grupy. Dzisiaj u ludzi tych nie zauwa- 
żyłem zastanowienia, które kazałoby ocknąć 
SIĘ. 

Naruszony porządek publiczny i mentalność 
oskarżonych nakazują, aby kary były surowe, 
aby odstraszały. Aby wyrok pozwolił sędziom 
spokojnie pełnić służbę dla dobra państwa i 
społeczeństwa! 

Na tym kończy prokurator dr Garbarzyński 
o godz. 12-tej w pot. swe przemówie po czym 
sąd zarządza przerwę. 


„NOWY DZIENNIK* WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2 września 1937 roku. 


Wysoki Komisarz Palestyny 


wyjeżdza jednak 


Konierencja z 


Jerozolima 2. 9. ŻAT. Wysoki Komisarz 
fir Artur Wauchope przed swym wyjazdem 
do Anglii odbył dłuższą konferencję z kie- 
rownikiem resortu politycznego Agencji Ży- 
dowskiej M. Czertokiem. W toku konferen- 
ji omówiono obszernie sprawy związane z 
stanem bezpieczeństwa w kraju. Pogłoski 
p odroczeniu przez Wysokiego Komisarza 
podróży urlopowej do Anglii, nie potwierdzi 
ły, się. i A 


Jerozolima 2. 9. ŻAT. Porczas wczorajszej 
«onferencji delegacji żydowskiej z komisa- 
rzem okręgu północnego Keith - Roach, ten 
ostatni zaznaczył, że władze nie są w stanie 
ustalić kto ponosi odpowiedzialność za każ 
dy incydent. Delegacja żydowska zaznaczy- 
ła, że jiszuw jest przekonany, iż reąd jest 
w stanie stłumić rozruchy w zarodku przez 
unieszkodliwienie głównych podżegaczy. 


Dookoła arabskiej akcji 


terrorystycznej 


Jerozolima 2. 9. ŻAT. Jak donoszą Ara- 
bowie w kilku wsiach położonych w pobli- 
żu kolonii żydowskich przystąpili do kopa- 
nia okopów. Równocześnie młodzież arabs- 
ka odbywa systematyczne ćwiczenia wojs 


na urlop do Anglii 
M. Czertokiem 


kowe. Niedaleko kolonii Achron ostrzeliwa- 
no żydowskiego strażnika - jeźdźca. Koń 
został ranny. Strażnik wyszedł bez szwan- 
ku. A 


e 

Jerozolima 2. 9. ŻAT. W pobliżu planta- 
cji pomarańczowej w Kerkur znaleziono 
wczoraj zwłoki dwóch zastrzelonych Arm- 
bów. | 

W Bet Szan policja natknęła się na zwło 
ki arabskiego terrorysty, który poprzednie- 
go dnia zasztyletował agenta policji w Na- 
blusie. W sprawach tych wszczęto docho- 
dzenie. 


Kongres muzułmański w Algierze 


przeciwko podziałowi Palestyny 


Algier 2. 9. ŻAT. Kongres muzułmański, 
który odbył się w Algierze uchwalił rezolucję 
która występuje przeciwko projektowi po- 
działu Palestyny. Plan podziału Palestyny 
rezolucja nazywa „manewrem syjonistycz- 
nym”. Kongres domaga się też wstrzyma- 
nia imigracji żydowskiej do Palestyny. W 
końcu Kongres apeluje do rządu francuskie 
go, aby interweniował w Lidze Narodów na 
rzecz żądań Arabów palestyńskich. 


Chiny wyrażają ukolewanie 
rządowi Stanów Zjednoczonych 


z powodu bombardowania okrętu „Prez. Hoover“ 


(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika”? 


Waszyngton, 2, 9. (R) Departament stanu o~“ 
trzymał depeszę od ambasadora Stanów Zjedno” 
czonych w Nankinie z zawiadomieniem, iż Czang 
Kai-Szek wyraził mu ubolewanie w imieniu rzą- 


0 współpracę U.S.A 


du chińskiego z produ bombardowania „Prezy” 
denta Hoovera". Marszałek dodał, iż Chiny wy 
dały wszystkie konieczne zarządzenia, by zapo“ 
biec powtórzeniy się podobnych incydentów, 


. Z Wielką Brytanią 


(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika”) 


Waszyngton, 2. 9, (R) Ambasador Stanów Zje” 
dnoczonych w Londynie Bingham odbył wczoraj 
dłuższą rozmowę z prezydentem Rooseveltem. 
(Ambasador wyraził rzekomo prezydentowi Roo" 
seveltowi życzenie Chamberlaina utrzymywania 
pomiędzy W, Brytanią a Stanami Zjednoczony” 


mi jak najściślejszej wepółpracy, Chamberlain 
miał rzekomo podkreślić, iż obecnie į aż do 
chwili wyjaśnienia sytuacji europejskiej Wielka 
Brytania będzie zajmowałą stanowisko wycze” 
kujące, 


Przed generalnym atakiem 
Japończyków na Szanghaj 


Szanghaj, 2. 9, (R) Dzisiaj rano zarówno woj” 
ska chińskie, jak i japońskie rozpoczęły gwałto” 
wny ogień artyleryjski, Japońskie okręty wo” 
jenne skierowały swoje armaty na chińską 


an 


dzielnicę miasta, Noc minęła stosunkowo spo” 
kojnie, Jak przypuszczają w kołach chińskich, 
Japończycy przygotowują na froncie ezanghaj” 
skim generalną ofensywę. 


Ciągnienie 4 proc. prem. | 


poż. dolarowej (dolarówka 
z dnia 1 września 37 r. 


Wygrały następujące dolarówki: 

Dol. 40.000 Nr. 533789. 

Dol, 8.000 Nr. 1312096, - 

Po dol, 3.000 nr, nr, 354777 1379506 474236. 

Po dol. 1.000 nr. ur. 519325 749989 311301 
1426431 16349, 

Po dol, 500 nr. ur. 498998 221967 670796 
513493 909443 670919 791834 978514 1361867 


1110617, 


Po dol, 100 ur, nr. 141665 762203 624035 
466029 550326 381856 36184 1269963 802015 
875632 320810 724836 1140846 197759 183918 
235920 750053 412951 1344170 972965 429798 
303336 1382164 1364362 331381 1237457 
1356550 611298 1101942 418798 114693 
1010391 813460 1492264 739456 1053515 
997704 230234 764630 650942 1155627 1322031 
1998484 732821 319751 525821 1029550 356505 
1352986 450232 1309412 81786 338194 1098306 
584185 1012788 54016 242584 1036565 307899 
10226 700873 1485954 1303051 568412 1343550 
118133 768481 1049237 303355 53332 1267091 
1471674 426850 630201 
1264627 487787 1089266. 


711271 1383995 


Nankin -- stolica 
Republiki Chińskiej 


Nankin stolica Republiki Chińskiej od 19 
lat odgrywał znaczną rolę w życiu Chin już 
w II. w. Stanowił on wtedy centrum trzech 
królestw, na które Chiny były wówczas po- 
dzielone, W owym czasie zwał się Kiangning 
Jego obecna nazwa „Południowej Stolicy” 
datuje się dopiero od początku XV w. kiedy 
cesarz Jung Lo z dynastii Ming przeniósł 
stolicę z Kiangingu do Pekinu. Nadanie te- 
mu miastu nazwy „Stolicy Południowej” 
świadczy o roli, jaką ono wówczas odgrywa 
ło w życiu Chin mimo przeniesienia stolicy 
stolicę z Kiangningu do Pekinu. Nadanie te 
idea narodowej stolicy stale była związana 
z Nankinem. | 

Kiedy po długich i ciężkich walkach w 
pierwszym okresie istnienia Republiki Chiń 
skiej udało się wreszcie Kuomintangowi, z 
Czang Kai Szekiem na czele, zdusić opozy- 
cję północnych generałów, dekretem rządu 
narodowego (z 21 czerwca 1928 r.) Nan- 
kin stał się oficjalną stolicą Chin. Na ob- 
ranie tego miasta na stolicę Republiki Chiń 
skiej złożyły się ważkie przyczyny. Nankin, 
jako port leżący na wielkiej rzece Jangtse, 
której dolina uważana jest za „gospodarcze 

serce” Chin, i jako najbliżej położony, 
Szanghaju metropolii handlowej Chin i ich 
największego portu, predestynowany jest 
do pełnienia wielkiej woli ośrodka ekonomicz 
nego Chin. Motywy historyczne wyboru Nan 
kinu na stolicę są nie mniej ważne: twórcy 
republiki twierdzą, że Pekin jest „przesy- 
cony miazmatami mandaryńskimi” i że trze« 
ba zerwać ostatecznie z tymi wpływami, o- 
partymi na tradycjach i ideach imperial- 
nych. Poza tym Pekin we wspomnieniach 
każdego patrioty chińskiego łączy się ze 
wspomnieniem o najeżdżczych dynastiach 
Mongołów i Mandżurów. 

Najsilniejszym jednak argumentem było 
żądanie Sun Jatsena, twórcy Republiki Chiń 
skiej, by stolica republiki została bezwzglę 
dnie przeniesiona z Pekinu do Nankinu. 

Wola Sun Jatsena stała się nakazem dla 
bojowników republiki chińskiej. Jeszcze w 
roku 1925, w chaosie domowej wojny, ów- 
cześni leaderzy Kuomintangu, niejednokiot 
nie nawzajem się zwalczający, uchwalili o- 
brać Nankin na stolicę Chin i miejsce wiecz 
nego spoczynku „Ojca Rewolucji Chińs- 
kiej”, 

Sun Jatsen umarł 12 marca 1935 r. w 
Pekinie į tam został prowizorycznie pochowa 
ny. W pierwszą rocznicę jego śmierci poło 
żono kamień węgielny pod przyszłe mauzo- 
leum na Górze Purpurowej pod Nankinem, 
a 1 czerwca 1929 r. odbyło się tam uroczys 
te złożenie zwłok Sun Jatsena na wieczny 
spoczynek, 

Odtąd grobowiec Suna stał się świętością 
narodową Chin, Góra Purpurowa, u stóp 
której leży jego grobowiec, zdawna  byia 
przedmiotem kultu. Tu, naprzeciw mauzole- 
um Suna spoczywa od roku 1399 założyciel 
dynastii Ming, pierwszy jej cesarz Hung U, 
który przepędził najeźdźczych Mongołów i 
uczynił Nankin stolicą Chin. W lutym 1912 
r. Sun Jatsen, naonczas pierwszy prowizo- 
ryczny piłezydent młodej republiki chińs- 
kiej, udał się do grobowca swego wielkiego 
poprzednika, by mu uroczyście donieść, że 
naród chiński ponownie przepędził najeżdź 
ców, tym razem Mandżurów, i że obecnie 
sam się rządzi. W siedemnaście lat potem 
sam spoczął obok wielkiego cesarza Chin, 
a obok niego na cmentarzu narodowym zło- 
żono zwłoki poległych za republikę. 

Kult i cześć, jakie wytworzyły się dookoła 
Sun Jktsena, przyczyniły się niemało do 
tego, że Nankin, miejsce jego włecznega 
spoczynku, stał się ośrodkiem politycznym 
i moralnym Chin. M. D. 
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„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2 września 1937 roku. 


Czy można dawać dziecku pieniądze? 


Ciekawe wyniki doświadczeń, poczynionych przez amerykańskich psychologów 


Utarło się, że rodziny, utrzymujące się ze stałych 
zarobków, wypłacają dzieciom jakieś stałe, mie. 
sięczne czy tygodniowe, sumki na drobne wydatki. 
Dziecko zaczyna otrzymywać pieniądze wówczas, 
gdy jest dość duże, aby wyprosić sobie parę gro- 
szy na lody, czy na cukierki. Przestaje otrzymy- 
wać pieniądze od rodziców wówczas dopiero, gdy 
samo zacznie zarabiać. Tak więc trwa to około 
dwndziestu lat, a 20-letniego dzsświadczenia w wy- 
dawaniu pieniędzy nie można lekceważyć. Ponie. 
waż jest to sprawa doniosła i wcale nie taka pro- 
sta, warto się nad nią zastanowić. Rezultat takich 
rozważań podaje prof. Motier Harris Fischer na 
łamach „The Parents Magazine“. 

Bierze on jako przykład przeciętną amerykańs- 
ką rodzinę robotniczą z dwojgiem dzieci: Anną i 
Tomem. Rodzice wyznaczyli stałą sumkę, którą 
dzieci otrzymują co poniedziałek, na drobne wy- 
datki, i uważają sprawę za załatwioną. Ale czy 
rzeczywiście została ona definitywnie załatwiona? 
Oto nadchodzi sobota. Tom wraca do domu roze 
gorączkowany i szuka ojca. Odbędzie się właśnie 
rozgrywka koszykówki. Bilet wstępu kosztuje 10 
centów. Tom ma wielką ochotę pójść tam! 

— Dobrze, synku — odpowiada ojciec i goli się 
dalej. 

Tom nie 
wykrztusić 
cyduje się: 

— Tatku, ale ja nie mam pieniędzy. 


odstępuje ojca. Trudno mu przychodzi 
to, co ma do powiedzenia. Wreszcie de. 


Ojciec patrzy przez chwilę na swego syna, któ. 
rego oczy spoglądają na niego prosząco. Przy» 
szedł czas, kiedy trzeba okazać stanowczość. Ojciec 
ma z natury miękkie serce i dobrze pamięta, czym 
była dla uiego okazja pójścia na mecz, gdy miał 
lat dziewięć. Trudno jest odmówić tym proszącym 
oczom. Ojciec zagłębia już rękę do kieszeni, w któ- 
rej ma drobne pieniądze, i skąd tak łatwo mógłby 
wyciągnąć monetę lU-centową. ale potem przypo. 
mina sobie słowa matki, która zawsze powtarza, 
że stałe kieszonkowe, o ile nie dotrzymuje się jego 
wysokości ustalonej, nie ma żadnej wartości wy. 
chowawczej. 

— Przecież dcstałeś w poniedziałek twoje 20 cen- 
tów! 

=- Tak, tatku! 

— Dlaczego nie odłożyłeś sobie 10 centów na 
bilet? 

— Bo myślałem, że wstęp będzie kosztował 5 
centów Dopiero dzisiaj powiedziano nam... 

— Tak, ale zdaje mi się, że w przeszłym tygod. 
niu, kiedy byłeś bez grosza, pożyczyłem ci 15 cen. 
tów na twoją klubową hsiorię. Miałeś mi zwracać 
po 5 centów tygodniowo ale w tym tygodniu nic 
mi jeszcze nie dałeś. Jakże to będzie? 


Tom zwiesza smutnie głowę. Wydał wszystkie 
awoje pieniądze tygodniowe na kupienie części sa- 
molotu i po powrocie ze szkoły budował go pilnie. 
Rodzice byli bardzo zadowoleni, że chłopiec tak 
rozumnie wybrał sobie zabawkę. No, ale dług po- 
został długiem. Ojciec darowałby go chętnie, bo 
takie drobiazgowe liczenie się / dzieckiem nie przy 


pada mu jakoś uo gustu, ale matka obstaje przy do- | pa 


kładności w rachunkach. 


właśnie po sprawunki. 


W tym czasie nauczył się wiele o elektryczności 
i potrafił już naprawić dzwonki, gdy się zepsuły. 
Chciał mieć lutownię. Obiecał matce, że jej polu- 
tuje wszystkie garnki. Ale najmniejsza lutownica 
kosztowała 75 centów. Jakże długo potrwa, zanim 
zgromadzi pieniądze! 


Ojciec życzył sobie stanowczo, aby Tom otrzy- 


mał upragnioną lutownicę nie czekając Bożego Na. 
rodzenia, ani dnia urodzin, które to dni dawały 
okazję do nadprogramowych prezentów. Uważał 
bowiem, że jest rzeczą ważną, aby dziecko dostało 
to, czego pragnie w momencie, gdy mu dana rzecz 
jest potrzebna Być może, że do Bożego Narodzenia 
nie utrzyma się przyjaźń z elektrotechnikiem i 
wówczas lutownica stanie się czymś zbytecznym, 
dziecko zaś będzie puzbawione okazji do rozwinię= 
cia swych zdolności. Wobec tego tata wystąpił z 
planem zmiany systemu wypłacania dzieciom pie- 
niędzy. 

— Może w takim razie każde z dzieci mogłoby 
robić preliminarz tygodniowy, jak ja robię prelimi- 
narz miesięczny — zaproponowała matka. 

— Myślisz o preliminarzu, który co tydzień był- 
by inny? 

— Zdaje mi się, że to byłoby dobrze. W ponie. 
działek dziecko przedkładałoby nam plan wydat- 
ków na cały tydzień. Moglibyśmy przyjąć ten plan, 
lub też zmienić go. W ogólnej sumie dzieci wyda- 
wałyby tyle, co teraz, tylko okolicznościowo mo» 
żnaby coś dodać. To by skłoniło Annę do tego, aby 
pomyślała o wydawaniu, nie tylko o oszczędzaniu, 
a Toma nauczyłoby planować dokładnie. 

— Zdaje mi się, że to nie jest zła myśl. Ale co 
zrobilibyśmy z wydatkami niespodziewanymi, jak 
naprz. ten mecz? 

— Możnaby stworzyć mały fundusz rezerwowy, 
do którego dokładąłoby się co tydzień jakieś 5 
centów. 

„— Spróbujmy — zgodził się ojciec. — Przy pło- 
dności fantazji Toma, czuje, że jego preliminarz 
będzie wciąż rósł. Dobrze byłoby, aby chłopiec zro. 
zumiał, że chcąc wydawać. trzeba postarać się za- 
pracować pieniądze. 

Powiadomiono dzieci o zmianie. 


Tom wkrótce 
przedłożył długą listę wydatków, natomiast Anna 


ma pieniędzy. Okazało się że dziewczyna zebrała 
przeszło dwa dolary. 

Możebyś zrobiła przyjęcie dla twojej klasy? — 
podsunęła matka. 


Myśl ta bardzo się dziewczynce podobała. Kiedy 
zaczęła obliczać, co jej potrzeba na urządzenie przy 
jęcia, okazało się, że pieniędzy jej nie starczy. Wó- 
wczas matka obiecała, że upiecze tort. Natomiast 
z listy Toma trzeba było wybrać rzeczy najpilniej- 
sze. Pierwszy tydzień był dowodem, że plan był 
rozsądny. Anna zrozumiała że wydawanie pienię- 
dzy może być związane z przyjemnością, a Tom zo» 
rientował się, że kto chce mieć dnżo pieniędzy, 
musi sam zarabiać. 

Kiedyś Tom zapragnął otrzymać rower — stary 
i używany, który chciał sobie wyreperować. Ro- 
wer kosztował 5 dolarów. Ale mając rower chło» 
piec mógł się podjąć rozwożenia gazet co przynio» 
słoby mu półtora dolara miesięcznie. Aby zdobyć 
te pieniądze, trzeba było na razie zrezygnować z 
prania firanek — matka zrezygnowała. Tom otrzy. 
mał rower i rzeczywiście spłacił go powoli, 

Z czasem rodzice doszli do przekonania, że na 
korzyść systemn preliminarzy przemawiają nastę. 
pujące punkty: 

1) Rozwija 
dziecka, 

2) Rozwija wyobraźnię i zdolność patrzenia w 
przyszłość, oceniania jej możliwości. 

3) Rozwija u dziecka poczucie wartości, Gdy 
dziecko myśli nad swoim preliminarzem na da 
tydzień, orientuje się, że lody, które kupił sobie T 
rogu, dały mu tylko chwilową przyjemność, nato- 
miast lina do trapezu wcąż jeszcze służy. Dziecko 
uwzględni to doświadczenie w swoim prelimina. 
rzu. Zmniejszają się u niego szanse wydawania pie- 
niędzy bez namysłu. j 

4) Rozwija ducha współpracy w rodzinie. Dziec 
ko, które ma własny budżet, szanuje też plan bud, 
żetowy matki i nie narzeka na konieczne oszczęd= 
ności. Będzie też rozumiajo, dlaczego ojciec musi 
opłacać ubezpieczenia. To pozwoli uniknąć sporów 
w okresie, gdy dziecko wyrośnie i pójdzie na uni. 
wersytet i będzie miało większe i pilniejsz4 po. 
trzeby. 

Rodzice popełniają błąd, robiąc fajemncę ze sta. 
nu finansowego rodziny, gdyż wtedy dzieci sądzą, 
że mają więcej, niż mają w rzeczywistości i ży, 
wią żal do rodziców, że im czegoś odmawiają. 

Rodzice, którzy wstydzą się swoich zarobków | 
dlatego nie mówią o nich i tacy, którzy podają roz: 
myślnie niższą sumę, aby nie dopuścić do wybuja. 
łych życzeń u swych dzicci — kładą dobrowolnie 
fundamenty pod przyszłe nieporozumienia. 


on poczucie odpowiedzialności u 


E mogła nic wymyślić. Ojciec zapytał więc, ile 
i 


Steian Lemonnier 


Raz „ y 


ANONIM 


Jerzy Grandier patrzał ze zdziwieniem na aro- 
nim, który trzymał w ręku, 

Autor niecnego listu napisał go na maszynie, by 
zawzeć w len sposób wszelkie poszlaki, mogące 
prowadzić na jego ślad. Metoda postępowania 


Bez niej nie chciałby | banalna 
sprzeniewierzyć się tej zasadzie, a matka wyszła ! ; 


— Jakieś nikczemne indywiduum uważa, iż za- 


| nadto jest nam dobrze! Zazdrości nam bezchnaur 


— kepicj zostań ze mną w domu, Tom. Jeśli mi ' nego szczęścia! — myślał Grandier z oburzeniem, 


zagrabisz i wypielesz zagon truskawek, daruję ci 
twój dług i dostaniesz znów całe 20 centów na 
przyszły tydzień. 

Tak więc Tom pozostał w domu. Przyjaciele na- 
woływali go zza płotu. Zduwałe się, że wszyscy je. 
go koledzy idą, a Tom wiedział że ojciec nicjedne- 
go kolegi mniej zarabia, aniżeli jego tata. Ale pra- 
tował dzielnie. Ojciec miał też skwaszony humor, 
bo czuł, że zepsuł zabawę swemu malcowi. A przee 
cie miał pełną kieszeń 10-.centówek. 

W chwilę potem matka powróciła z pełną torbą. 
Ponieważ ojciec chciał koniecznie jakoś rozerwać 
smutnego synka, zabrał całą rodzinę na lody. Wra. 
cając stamtąd obliczył, że wydał akurat cztery ra. 
zy więcej, aniżeli to, o co prosił Tom, a przy tym 
chłopiec pozbawiony został ulubionej rozrywki. 

— (oś tu jest nie w porządku — pomyślał ojciec. 

Potem wynikł nowy kłopot. Tom zapoznał się z 
elektrotechnikiem. Majster pokazał mu, jak się lu- 
tuje metalowe rurki przy pomocy elektryczności 
i Tom zapragnął koniecznie mieć własną lutownię. 


Zmiąwszy nerwowym ruchem ręki plugawe pis- 
mo, zamierzał rzucic je do kosza; lecz przez cie- 
kawość — pewien był, że przez ciekawość! — roz 
łożył je i czytał po raz trzeci: 

„Pan Jerzy Grandier rad by może wiedzieć, w 
jakim cclu młoda jego żona jeździ codziennie szo 
są, wiodącą do Mantes 1., jakim również zbiegiem 
okoliczności spolyka się z panem Gaslonem Du- 
perray w zamku Saint Jorclle?* 

— Ależ lo absurd! — mruknął Grandier — Ga- 
sion Duperray jest nielylko lowarzyszem zabaw 
dziecięcych Marii Luizy, ale i ciolecznym bratem 
w dodatku. Mógł oslatecznie ożenić się z nią, — 
Nie zrobił tego dla tej przyczyny, że łączy ich li 
tylko braterskie uczucie!.. 

Mlody człowiek zamyślił się, 

— (o do lego zamku Saint Jorelle, znajdujące- 
go się na drodze do Mantes i olrzymanego przez 
żonę moją w posagu — monoiogował dalej — cóż 
w iym dziwnego jeśli jeżdzi tam od czasu do cza- 
su? Ale wiedziałbym coś o tym! 


| stoośmiolelniego zaledwie uczonego, 


Uspokojony wglębil się wygodniej w fotel, wci. 
snął machinalnie podly świstek papieru do kiesze 
ni marynarki i zapaliwszy papierosa, z blogim u 
śmiechem rozpamiętywać zaczął wzruszające okt 
liczności, w jakich zrodzila się ich miłość, 

Wracając z Persji i Mezopotamii, gdzie spędzi 
trzy lala, Jerzy Grandier, młody uczony, rokujący 
wielkie nadzieje na przyszlość, spotkał w Syrii M: 
rię Luizę, klóra zwiedzala Azję Mniejszą w towa. 
rzystwie rodziców i kuzyna swojego Gastona Di 
perray, 

Jerzy Grandier wiózł z soba niezrównane ska: 
by archcologiczne. Naukowa misja tego dwudzie 
przeprowa: 
dzona z nieugięlą imctodą, glęboką wiedzą i nieu- 
straszoną odwagą, wiceńczyła już nazwisko jega 
aureolą sławy, 

Ale wudy, braki, niewygody i niezdrowy klima 
nadwyrężyły zdrowie J, Grandier do tego stopnia 
że musiano przewieść go do szpitala w Beyrouth 
Stan chorego był tak groźny, że ordynator uwa 
żal za wskazane zawiadomić współpracowuików 
jego, przebywających wówczas w Damaszku. 

Znajomość szeta misji naukowej z Marią Luizą 
była krótką: dwa wieczory zaledwie spędzili ra. 
zem w holelowym ogrodzie, podczas których Je 
rzy Grandier, ulegając natarczywym  prosbon 
młodej panny, zobrazował przed nią okoliczaości 
w jakich zdobył wspaniałe zabytki zaginionyzn €) 
wilizacyj, ukryte zazdrośnie w ziemi 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2 września 1937 roku. 


Zegary słoneczne 
na Zamku Królewskim 
w Warszawie 


Na rekonstruowanej obecnie Wieży Grodz- 
kiej Zamku Królewskiego w Warszawie na naj 
wyższym przęśle umieszczone będą trzy zega- 
ry słoneczne (od wschodu, południa i zacho- 
du). Zegary będą wykonane techniką sgrap- 
hitto. Każdy z zegarów będzie miał ok. 4 m. kw. 

Zegary robione są według planów dr. Tade- 
usza Przypkowskiego, jedynego bodaj dzisiaj 
w Polsce specjalisty w tej dziedzinie. Jego dzie- 
łem m. in. są zegary słoneczne w kościele Ma- 
riackim w Krakowie (1929), na zamku Tar- 
nowskich w Dzikowie (1930), w willi słynnego 
pisarza Maurycego Maeterlincka w Orlamonde 
pod Niceą (1932), zegar kuty w granicie, i że- 
lazie we Wronczynie w parku posła Rzplitej w 
Brukseli min. Jackowskiego. Ostatnio zapro- 
jektował dr. T. Przypkowski zegar, który bę- 
dzie wykuty na ścianie schroniska na Kaspro- 
wym Wierchu ze strofą Kasprowicza: „Pytasz 
się Wierchu swym blaskiem patrzący ddo mego 
wnętrza, czy wiem już że wszystkim jest Słoń- 
ce, że to potęga największa?“ 

Warszawa posiada dość bogate tradycje gno- 
moniczne (gnomonika-nauka o zegarach słone- 
cznych); znaczą je zegary z czasów Stanisława 
Augusta i działalność Wojciecha Jastrzębow- 
skiego na początku XIX w. (dziada obecnego 
rektora Akademii Sztuk Pięknych), po któ- 
rym pozostał wspaniały zegar słoneczny w 
Łazienkach i na ścianie kościoła na Bielanach. 

Zegary słoneczne są tym częstsze w kraju, 
im dawniejszą i szerszą jest jego kultura. Stąd 
wiele ich spotykamy przede wszystkim we 
Włoszech, Francji, Niemczech, a głównie w 
Anglii, gdzie ich sporo teraz nawet powstaje. 
Pierwsi koloniści angielscy w Ameryce przy- 
jęli nawet początkowo zegar słoneczny za herb 
Stanów Zjedn.; widnieje on na pieniądzach z 
pierwszej epoki Stanów. 

Największą w Polsce kolekcję zegarów sło- 
necznych posiada ojciec konstruktora dr. Fe- 
liks Przypkowski w Jędrzejowie  Kieleckim, 
Zbiory te zawierają ok. 80 zegarów od XVI do 
XIX w. w tym zegar Hozjusza, Stanisława Le- 
szczyńskiego i in. b. cenne m. in. z kości sło- 
niowej. Tam też znajduje się biblioteka, obej- 
mująca ok. 100 dzieł (przeważnie białych kru- 
ków XVI i XVII w) z zakresu gnomoniki, za- 
wierająca najwybitniejsze prace, jakie w Eu- 
ropie w tej dziedzinie powstały w okresie od 
XVI do XVIII w. Są tam także m. in. najstarsze 
wydania dzieł Keplera, Kopernika, Claviusa i 
in. astronomów. 


„Międzynarodówka Równych Praw* 


Kłopoty Ligi Narodow 


z kobietami 


Na najbliższą sesję Ligi Narodów wniesione 
zostały memoriały ze strony organizacyj ko- 
biecych, poruszające niektóre zasadnicze spra- 
wy prawno - społeczne. Obok dalszego postę- 
pu skomplikowanej i ciągnącej się już od dłuż- 
szego czasu kwestii obywatelstwa kobiety za- 
miężnej, ma być również wysunięta sprawa de- 
klaracji o równości praw kobiety. Deklaracja 
taka, opracowana przez międzynarodowy Ko- 
mitet kobiecy „Equal Rights International" 
(Międzynarodówka Równych Praw), ma być 
przedkładana do ratyfikacji poszczególnym 
państwom, należącym do Ligi Narodów. O u- 
znanie tej deklaracji, mającej znaczenie mię- 
dzynarodowe, zabiega „Międzynarodówka Rów 
nych Praw“ — już od szeregu lat — natrafia- 
jąc na przeszkody nawet w tych państwach, 
które w konstytucji swej zagwarantowały oby- 
watelkom równe prawa. 


Największą jednak niespodzianką dla Sekre- 
tariatu Ligi w Genewie było wystąpienie tejże 
samej organizacji Equal Rights International 
w sprawie sytuacji kobiet pracujących w do- 
miu, czyli gospodyń domu, lub pań domu, jeśli 
kto woli taki tytuł. Międzynarodówka kobie- 
ca zwraca uwagę wysokim kołom Ligi, że bar- 
dzo liczne, milionowe rzesze kobiet są zatrud- 
nione w warsztatach pracy domowej, nie otrzy- 
mując za to odpowiedniego ekwiwalentu, w po- 
stąci zarobku, a nawet niekiedy utrzymania. 
Są bowiem kraje, nawet kulturalne, w któ- 
rych (np. Anglia) mężczyzna żonaty i ojciec 
rodziny może — bez naruszenia ustawy — nie 
dać ani grosza na utrzymanie swej rodzinie 
i żadna władza go do tego nie zinusi, by ze 
swych zarobków oddał część żonie i dziecioin, 
gdyż obowiązek taki ustawowo nie istnieje. Za- 
leży to od jego dobrej woli, lub jego widzi 
mi się. 

Pomyślnie natomiast kształtuje się sytuacja 
kobiet zamężnych w Australii. Przysługuje im 
prawo do części zarobku męża, która może być 
wypłacana bezpośrednio żonie przez zakład, w 
którym mąż pracuje — nie ponosi oną więc 
szkody z powodu utracjuszostwa męża lub je- 
go pijaństwa, czy niedbalstwa. 


Ponadto kobieta otrzymuje z funduszów pu- 
blicznych specjalne zasiłki na każde dziecko, 
o ile zarobki męża nie przekraczają pewnego 
minimum. Zasiłki te wypłacane są matce na 
każde dziecko do jego 16-go roku życia, a wy- 
noszą od 3 szylingów do 1 funta australijskie- 
go tygodniowo. O dobrobycie Australii świad- 
czy fakt, że dolna granica zarobku ojca rodzi- 
ny, od której przyznawane są zasiłki, wynosi 
3 funty australijskie tygodniowo. 

Dzięki takiemu ustawodawstwu kobiety za- 
mężne i pracujące w gospodarstwie domowym 
nie są zależne od kaprysów męża i są zabez- 
pieczone materialnie. Ustawodawstwo austra- 
lijskie opiera się na zasadzie, że za pracę gos- 
podarowania i prowadzenia domu należy się 
żonie odpowiednia część zarobku męża. Rów- 
nież zasiłki na wychowanie dzieci, przyzna- 
wane matkom, w razie niewystarczających za- 
robków ojca, są uznaniem ważności stanowis- 
ka kobiety w rodzinie. 

Equal Rights International zebrała infor- 
macje o tej sprawie w różnych krajach świata 
i przedłożyła ten materiał Sekretariatowi Ligi 
Narodów z prośbą o rozważenie kwestii i za< 
jęcie stanowiska w duchu poprawienia sytu- 
acji ekonomiczno - prawnej kobiety zamężnej, 
gospodyni domu. Dążenieim Międzynarodówki 
Równych Praw byłoby wywalczenie dla kobień 
sytuacji, uniezależniającej żonę od łaski luh 
niełaski męża i zagwarantowanie jej — w za 
mian za jej pracę domową — odpowiedniej 
części zarobku męża w drodze ustawowo uzna 
nej. | 

Podobno to wystąpienie Equal Rights Inters 
national zaskoczyło wysokie sfery genewskie, 
Od wielkiej polityki kazano mężom stanu zstąs 
pić do kuchni i ogniska domowego — pokazana 
im prawno-społeczne fakty, na które nie raczy« 
li dotychczas wcale zwracać uwagi. Pani Lins 
da Littlejohn, Australijka z pochodzenia, obec« 
na przewodnicząca Equał Rights International; 
nie bez trudu zdołała skłonić Sekretariat Ligi 
do przyjęcia memoriału, zawierającego tę 
„drażliwą kwestię”. 


Tych kilka godzin wystarczylo jednak dla wy- 
tworzenia prądu wielkiej sympatii między dwie- 
ma bratnimi duszami. 

To też kiedy rozeszła się wieść, że Jerzy Gran- 
dier poważnie jest chory i lekarze nie odpo wiada 
ją za jego życie, nieopisana trwoga ogarnęła Ma- 
rię Luizę. 

Otrzymawszy bez trudu pozwolenie rodziców ia 
wyjazd do Beyrouth dla odwiedzenia chorego w 
szpitalu, przekonała się naocznie, że wiadoiność 
nie była przesadzona, 

Naczelny lekarz, noszący się z myślą o wans- 
fuzji krwi, wiedząc, że Maria Luiza nie jest ani 
bliską krewną, ani przyjaciólką Urandiera, ozr:aj 
mił bez ogródki: 

— Mało jest szans zachowania go przy życiu. 

Młoda panna spytała, blednąc: 

— Czy znaleziono osobę, gotową dać swoją kiew 
panu Grandier? 

— Nie jeszcze, a jednak sprawa nie cierpiąca 
zwłoki — odparł lekar., 

— Jeżeli pan doktór uważa, że moja krew by- 
łaby odpowiednią, służę nią chętnie — nadmieniła 
Maria Luiza, usiłując uśmiechnąć się, 

Ordynator ogarnął piękną pannę pelnym zdu- 
mienia spojrzeniem. Po czyin wyraziwszy szcze- 
ry podziw dla jej poświęcenia... przyjął ofiarę. Za 
tądał bądź co bądź upoważnienia od rodziców, 

Wyjednawszy je z niemałym trudem Maria Lui 
za poddala się operacji odważnie. 

Jerzy Grandier wrócił prędko do zdrowia i w 
towarzystwie Marii Luizy odbywał pierwsze swo 
je spacery, podczas których przyszlo niebawem 
do najczulszych wyznań obustronnych, 


Ślub rozkochanej w sobie pary mial iniejscę za 
raz po powrocie do Paryża, 

Osiemnaście miesięcy upłynęło od tego czasu! 
Osiemnaście miesięcy szczęścia, o którym młody 
uczony nie mógł myśleć bcz uczucia głębokiej 
wdzięczności dla swej zachwycająco pięknej, ni 
łej i dobrej towarzyszki życia. 

— Muszę zdemaskować to ohydne kłamstwo! — 
mówił do siebie, dotykając plugawego anonimu, 
— Jadę do Saint Jorellel 

Zarzuciwszy plaszcz na ramiona, poszedł do 
garażu, wsiadł do swego aula i pomkuął przez u- 
licę Uniwersytecką na szosę, wiodącą do Mantcs, 

istotną prawdą było, że Maria Luiza jeżdziła co 
dziennie, w wielkiej tajemnicy przed męzem do 
swojego zamku Saint Jorelle i że Gaston Duperray 
towarzyszył jej bardzo często. Ale kiecrowaia nią 
wielka miłość dla malżonka wraz z niemniejszym 
podziwem dla młodego uczonego, 

Przy pomocy kuzyna urządzała w swoim zamku 
trzy sale, gdzie zgromadzone zostały plany rozko 
pów w Persji i Mezopotamii ryciny, wykonane 
według wskazówek współpracowników Jerzego, 
powiększenia najbardziej ciekawych iotogralij, pe 
wna liczba rzeźb, wyrobów  garncarskich i tc 
nych wykopalisk. 

„Muzeum Urandier'* — olo co tworzyła wzniosła 
miłość żony! 

Jeszcze kilka dni wytężonej pracy, a pokaże u- 
kochanemu mężowi niespodziankę! Tego właśnie 
dnia robota wrzała w Saint Jorelle, Krzątłano się 
gorkwie około oslatnich przygotowań, O godzinie 
siedemnastej Maria Luiza siedzac przy kiero wa:cv 
4 Gastonem Duperray obok siebie, wracała 
„nieniona do Paryża. 


ozpro 
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Przy wjeździe do Saint Germain bulwarem cią- 
gnacym się nad brzegiem Sekwany, zbiegowiską 
na szosie zagrodzilo jadącym drogę. 

Zakomunikowano im, że samochód ciężarowy, 
zderzywszy się z małym autem, kierowanym 
przez młodego mężczyznę, zmiażdżył wóz i jadące 
go. 

Maria Luiza wysiadła, podeszła do gromady, 
otaczającej otliarę wypadku i wspięła się na pal- 
cach, by zobaczyć ją, 

— Jerzy!! — krzyknęła wnet przeraźżliwym gło 
sem, Il ciągnąc Gastona za rękę, torowała sobie 
drogę ku nieszczęśliwemu. 

Ludzie, poruszeni, rozsiępowau się przed nią 
skwapliwie, Maria Luiza stanęła niebawem przy 
broczącym krwią mężczyźnie, Istotnie, Był nan 
Jerzy Grandier, Dogorywał, Jakiś litościwy pize- 
chodzien podtrzymywał jego głowę. 

Maria Luiza uklękła, pochylając się nad twarzą 
umierającego, Lecz oczy męża wpily się w aią z 
takim wyrazem gniewu, że cofnęła się oslupiała 
z przerażenia. 

Jerzy Grandier, objąwszy żonę i stojącego przy, 
niej kuzyna, pełnym najwyższej pogardy spojrzem 
niem, wyrwał w nadludzkim wysiłku anonim z 
kieszeni, Wypadł z drętwiejącej już dłoni na zię 
mię. 

Po chwili Jerzy Grandier wyzionął ducha, 

Łkając mloda kobieta podniosła papier, przebie 
gla go oczyma, rzuciła się w rozpaczy na martwą 
ciało męża i.całując jego uwalane krwią i błolemą 
ręce, powtarzala na wpół przytomnie: ` 

— Odszedł wierząc w to! 
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Alkoholizm, jako kleska społeczna 


Przed kongresem przeciwalkoholowym 


W „Kurierze Porannym" czytamy: = — | 

Są pewne bolączki, które głęboko wdzierają się 
w żywy organizm narodu, a o których mówić tru 
dno i przykro, Trudno, bo się z góry jest skaza- 
nym na niepopularność i na pobłażliwy uśmiech 
politowania i przykro, bo się musi wykazać, „że 
u nas jest gorzej, o wiele gorzej niż gdzie indziej. 

Do takich bolączek należy alkoholizm, Polak pi 
je. Pije na chrzcinach, na weselach i na pogrze- 
bach, pije na wszystkie święta i na wszystkich u- 
roczystościach rodzinnych i publicznych, W każ- 
dą sobotę na ulicach, wieczorną porą pelno jest 
ludzi pijanych niemal do nieprzytoraności, Wszy 
stkie zabawy polegają na pijaństwie, częstokroć 
kończącym się bójkami, rozelewem krwi, a przy- 
najmniej gorszącymi awanturami. | À 

Człowiek pijany nie budzi u nas zgorszenia ani 
wstrętu, ale pewną sympatię, uśmiech politowania 
ale i życzliwości, Biada temu, kto by chciał np. w 
tramwaju zaprotestować przeciwko przewożeniu 
ludzi nietrzeźwych, Spotkalby się z powszechnym 
oburzeniem, napiętnowano by go i wykpiono jako 
nieuleczalnego dziwaka i wariata. Chyba gdyby pi 
jak był zupelnie nieprzytomny i gdyby zachowa- 
nie się jego już nadto wykraczało przeciwko przy 
zwoitości, wówczas konduktor zgodziłby się na 
wysadzenie takiego pasażera, A przecież każdy 
człowiek, pozostający pod dzialaniem alksholu, 
jest potencjalnym zbrodniarzem, jako indywidu- 
um nieobliczalne, podlegające urojeniom i pozba- 
wione wszelkich hamulców, 

Statystyki kryminalne, zresztą niedość dokład- 
ne, wykazują, że 50—70 proc, wszystkich spraw 
karnych powstaje na tle nadużycia alkoholu, — 
Znaczy to, że gdyby nie było alkoholizmu, możaną 
by zamknąć przynajmniej połowę istniejących wię 
mień i pieniądze wydawane na ich utrzymanie, 0- 
brócić na cele produktywne, Nie jest to jednak 
obraz zupełny, Nie wszyscy alkoholicy trafiają do 


Tajemnicza choroba 


w Londynie wywołała 
niepokój wśród mieszkańców 


Prawdziwą panikę wywołała w Londynie wia- 
domość o tajemniczej epidemii, jaka wybuehła na 
jednym z przedmieść, Niedawno temu zmarła w 
tajemniczych okolicznościach 44letnia kobieta =- 
ciesząca się zawsze doskonałym zdrowiem, Hipo- 
tezę o samobójstwie jakoteż o zbrodni musiano od 
rzucić, tak, że śledztwo nie doprowadziło do nicze 
go i sprawę odłożono ad acta, 


W. klika dni po tym na tej samej ulicy 
zanotowano dwa nowe wypadki śmierci 
co postawiła na nogi policję londyńską, 
I tym razem nie udało się wykryć przy- 
czyny zgonów, gdy jednak w ciągu nastę: 
pnego tygodnia zmarło dalszych 4 osób, 
władze doszły do przekonania, że mają 
da czynienia z jakąś groźną, nieznaną do- 
tąd zarazą, 

Zmobilizowano zatem lekarzy, Dokonana sekcja 
zwłok ofiar epidemii wykazała, że wszyscy oni 
jedli w dniu Śmierci pewien gatunek wołowiny, 
Zarządzono natychmiast dochodzenia sanitarne, 
które stwierdziły, że poza wypadkami śmiertslny- 
mi, kilkaset osób w Londynie zachorowała ciężko, 
ale bez objawów zatrucia, Sądzili oni raczej, że 
ta rodzaj zaziębienia, 

lekarze ustalili szybko, iż między tymi 
wypadkami a faktem spożycia mięsa ist- 
nieje ścisły związek przyczynowy, Rozpo 
częły się energiczne i żmudne badania la 
boratoryjne i oto onegdaj udało się che- 
mikom stwierdzić na wółowinie obecność 
straszliwych, śmiercionośnych bakterii t. 
zw. „salmonella“, Ona ta właśnie, ledwo 


więzienia, Wielu z nich dostaje się do szpitali psy 
chiatrycznych, skąd wychodzą po pewnym czasie 
jako wyleczeni, aby znów, pod wpływem prze- 
ważnie wpływów zewnętrznych, jak namcwy 
„przyjaciół“ rodziny, albo po prostu nadarzającej 
się tak często sposobności, popaść w dawny na- 
lóg. 

Widzieliśmy takich chorych w szpitalu dla u- 
mysłowo chorych w Tworkach, gdzie poza tym 
przedstawiono nam dzieje kilku wypadków bezna 
dziejnych, Jeden z tych chorych już po raz 20 
znajduje się w szpitalu. Za każdym razem popadał 
w delirium tremens, przy czym miał silne halucy 
nacje wzrokowe, Widział myszy i szczury „czaro 
wnice'*, czyhające na niego za oknem, psy i koty 
przed którymi zasłaniał się kołdrą, bo wszystkie 
te widziadła zjawialy mu się nocą. Inni chorzy 
mają znów halucynacje słuchowe, przed którymi 
starają się uciec za wszelką cenę, niejednokrotnie 
w ten sposób, że wyskakują oknem na ulicę, 


Stałe używanie alkoholu wywołuje tzw. parano 
ię alkoholowa, objawiającą się w różnych uroje- 
niach, często niebezpiecznych dla otoczenia, Cho- 
ry staje się niemożliwy w spółżyciu, alkohol w 
takich wypadkach ponosi odpowiedzialność za 
pobicie rodziny, często za wykolejenie się dzieci, 
Dobrze jeszcze, jeżeli dość wczesne umieszczenie 
chorego w zamkniętym zakłądzię zapobiegnie tra- 
gedii albo zbrodni, 

Ale to wszystko jeszcze nie wyczerpuje «zkód, 
wyrządzonych społeczeństwu przez alkohol. Naj- 
boleśniejsze jest to, że obciąża on dziedzicznie po 
tomstwo alkoholika, Dzieci poczęte w upojeniu al 
koholowym są najczęściej nienormalne, wykazują 
niedorozwój umysłowy, zwyrodniałość, skłonaość 
do chorób nerwowych itp. 

W zakładzie SS, Samarytanek w Żbikowie pod 
Pruszkowem znajduje się zakład dla tego rodzaju 


Ksantypa dobra, a nie zła 


niedorozwiniętych dzieci, wśród których duży pra 
cent jest dzieci alkoholików. Straszny jest widok 
tych istot, skazanych na dożywotnia wegetację, — 
Utrzymanie jednego takiego dziecka kosztuje 2 
złote dziennie. Jest ich obecnie w tym jednym tyl 
ko zakładzie około 100, co daje 6000 zł miesięcznie 
Na polepszenie nie ma nadziei, wszystkie do koń. 
ca życia będą ciężarem innych, 

Należy więc głośno wołać na alarm, aby spowo 
dować otrząśnięcie się społeczeństwa z alkoholo- 
wej psychozy, której podlegają nie tylko ci co hoł 
dują pijaństwu, ale i ci, co się do pijaństwa po- 
błażliwie odnoszą. Alkohol jest największym wra 
giem człowieka, Niszczy zdrowie, rozprzęga ro- 
dziny, rujnuje gospodarstwo, podrywa państwo 
gorzej, niż jakakolwiek rewolucja, staje się powo- 
dem upadku moralnego i ekonomicznego nie tylko 
jednostek, ale całych narodów. 

Wszystkie państwa dobrze zrozumiały niebzzpie 
czeństwo, grożące ze strony alkoholizmu i wszyst 
kie na swoich terenach prowadzą mniej lub wię 
cej energiczną propagandę przeciwalkoholową, W 
Polsce propaganda ta prowadzona jest zbyt słabo 
nie dociera do mas, jest zbyt skromna, zbyt po 
tulna, Wzywa do siebie ludzi, ale do nich nie ie 
dzie, nie narzuca im się, nie krzyczy głośno Da 
alarm, nie trafa do tych, którzy najbardziej po. 
trzebują ostrzeżenia, 

Za kilkanaście dni 12 bm. rozpocznie się w 
Warszawie XX] Międzynarodowy Kongres Prze- 
ciwalkoholowy, nad którym objął protektorat 
Prezydent R, P. prof, Ignacy Mościcki, Program 
kongresu jest bogaty i pociągajacy, Obejmuje 
kwestie wczasów robotniczych, leczenia i opieki 
nad alkoholikami i budzi nadzieję, że osiągnięte 
zostaną wyniki praktyczne i że sprawa walki z al 
koholizmem dzięki niemu posunie się nąprzód. 


EŃ 


Rewizja omyłki historycznej 


Jedną z najstarszych i najbardziej rozpowsze- 
chnionych omyłek historycznych jest ujemna opi 
nia o małżonce filozofa greckiego, Sokratesa, (470 
do 399 przed nar, Chr.) Nazwisko Ksantypy stało 
się symbolem wszelkiej kobiecej kłótliwości hi. 
sterii, 

Nowe badania Źródeł współczesnych ukazały 
nam postać Ksantypy w zupełnie innym świełle a 
posta$ wielkiego filozofa jako człowieka straciła 
znacznie na swym nimbie. Wiemy dzisiaj że Ksan 
typa była córką rolnika, że była młoda i uracza, 
gdy przybyła do Aten i że wcale nie była gąską. 
Ksantypa poznała Sokratesa na przyjęciu u sław- 
nej Aspazji, gdzie spotykał się cały świat intelek- 
tualny Aten, Aspazja, jak się zdaje, chcąc pozbyć 
się natrętnego adoratora, zwróciła uwagę Soxrate 
sa na młodą, piękną i naiwną wieśniaczkę z tym 
skutkiem, że Sokrates poczuł dla niej pewien sen 
tyment i oświadczył się, 

Nie był z Sokratesa żaden adonis. Krępy, o twa 
rzy brzydkiej i nieprzyjemny, nie mógł on wzbu- 
dzić zapału miłosnego żadnej kobiety, Trudno też 


widoczne przez mikroskopy, Bozmoszą po 
milionowym mieście okropną zarazę. 

Władze miejskie wydały surowy zakaz sprzeda- 
ży wołowiny w dzielnicach objętych epidemią, — 
Mimo to jednak ostatnio wydarzyły się nowe wy 
padki nagłych zgonów na tę chorobę, Lekarze ny 
naleźli już szczepionkę, zapobiegającą rozmaaża- 
niu się „salmonelli* w erganiźmie człowiska i 
podjęli nicubłaganą walkę. z niewidzialnym wro. 
giem, 


zrozumieć, dlaczego Ksantypa za niego wyszła, 
chociaż byla materialnie niezależna. 

Pożycie tych dwojga ludzi stało się nięprzerwa 
nym łańcuchem konfliktów między genialnym, zu 
pełnie swobodny żywot prowadzącym mężczyzną, 
a kobietą wychowaną w warunkach zgoła innych, 
Sokrates w życiu rodzinnym był kapryśnym bohe. 
mien, któremu nie było można ufać, Ze swych dy 
sputacyj filozoticznych nie mógł on utrzymywać 
ani siebie ani rodziny, niedbały i roztargniony a 
budżet domowy na niepotrzebne obciążenie. Ma- 
jątek Ksantypy stopniał. Do domu zaczęła zaglą- 
dać nędza, Ksantypa jednakże wszystko to znosi 
la cierpliwie pełna wyrozumiałości dla kaprysów 
męża, 

Jak się tedy stało, że obraz Ksantypy przeszedł 
do potomności tak zniekształcony? Być może, że 
Sokrates sam wśród znajomych taką złą jej urobu 
opinię. Być też może, że uczynili to jego przyja 
ciele Że zapoznawana żona wielkiego filozofa 
spełniała swoje obowiązki aż do końca, wynika 
także z jej zachowania się w czasie przebywania 
Sokratesa w więzieniu. Odwiedzała go kilkakwot- 
nie z małyin synkiem na ręku, a kiedy skazano ga 
na śmierć, przybiega po raz ostatni į pyta: — A- 
zali prawdą jest, Sokratesie, że już nigdy nie bę- 
dziesz wiódł mądrych rozmów ze swymi przyja 
ciólmi? — Nic też nie jest znamienniejsze dla bez 
względności Sokratesa, jak jego odpowiedź: — 
Każ przecież wyprowadzić tę kobietę, Kritonie, 

Ksantypa zachowała męża swego w dobrej par 
mięci, Świadczą o tym słowa listu do jej syna; „Oj 
ciec twój był najlepszym człowiekiem, jakiego zna 
lam“ 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2 września 1937 roku. 


etendenika 


Warszawa, 2 9. (A) Z niezwykie sensacyjną 
prošbą do władz zwróciła się mieszkanka War- 
szawy pani Antonina Klimowa. Prosi ona o u- 
dzielenie jej pomocy przy wyegzekwowaniu 
całego spadku miliardowego. który pozostał po 
królu armat Bazylim Zacharowie. Jak twierdzi 
pani Klimowa, jest ona córką rodzonego brata 
Bazyłego Zacharowa, Jana Zacharowa, który 


urodził się w jednym z miasteczek guberni 
Pskowskiej. Pani Klimowa posiada wszystkie 
dokumenty, iż jest ona właśnie spadkobier- 
czynią zmarłego miliardera. Gdyby rzeczywiś- 
cie okazało się to prawdą, majatek po Bazylim 
Zachorowie przejdzie na jej wiasność, przy 
czym w wyegzekwowaniu spadku zaintereso- 
wany jest skarb państwa polskiego, bowiem z 
im Pie āe 


rA 


spadku po Zacharowie- WBO 


tytułu podatku spadkowego przypadałoby mu 
niemal trzecia część olbrzymiego dziedzictwa. 
Adwokat, rzecznik pani Klimowej zwrócił się 
już do konsulatu polskiego w Marsylii, którego 
działalność rozciąga się na miejscowość, gdzie 
zmarł Bazyli Zacharow, z prośbą o ustalenie 
w aktach zgonu imienia rodziców zmarłego 
bogacza. 


Skrytobójczy zamach oenerowca 
na młodą Żydówke 


Warszawa 2. 9. (A) Wczosaj o godzinie 
10 w nocy usłyszano nagle huk strzału w 
domu przy ulicy Marszałkowskiej 72. Siostra 
lekarza dentysty żydowskiego pani Jadwiga 
Sołowejczyk, która siedziała przy oknie na 
2-gim piętrze, została ugodzona tym strza- 
łem w szyję. Młodą kobietę odwieziono do 
szpitala w ciężkim stanie. 

Początkowo przypuszczano, iż jest to za- 
błąkana kula, ale przeprowadzone natych- 
miast dochodzenia dały sensacyjne rezulta- 
ty. Okazało się, że naprzeciw mieszkania pa 
ni Sołowejczyk mieści się zakonspirowany 
lokal oenerowskiej „Falangi”. W mieszkaniu 
tym znaleziono ulotki propagandowe, manu 
skiypty i egzemplarze „Falangi? oraz re- 
wolwer, z którego kula ugodziła p. Sołowej 
czyk. Dokonano szeregu aresztowań, mię- 


dzy innymi jednego osobnika, podejrzanego 
o dokonanie tego onhydnego zamachu. 


Jeszcze jedna 


potworna zbrodnia 

Warszawa 2. 9. (A) Jak daleko zaszło 
zdziczenie chuliganów oenerowskich świad 
czy fakt, który wydarzył się wczo:aj w po- 
ciągu w drodze między Grodziskiem a War- 
szawą. Z jednego z przedziałów chuliganie 
siłą wypchnęli wśród biegu pociągu żydow- 
skiego kupca z Warszawy Chaima Pomeran 
za. Znajdująca się w tym samym p:zedzia- 
le chrześcijanka zatrzymała pociąg i w tym 
momencie chuliganie zbiegli. Rannego kup- 
ca znaleziono obok toru i tylko dzięki szczę 
śliwemu przypadkowi nie dostał się on pod 
pociąg. Odwieziono go do szpitala. 


Sytuacja na irontach hiszpańskich 
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w oświetleniu komunikatów obu stron walczących 
ka zajęły wczoraj 22 miejscowości, 
m. in. Unqqera, Villa Bueva, San Vincente 
dela Barquera. 

Na froncie aragońskim, na odcinku Zuera 
i Villa Mayor i Belchite ataki przeciwnika 
osłaly. Na froncie Kordoby na odcinku Pe 
narroya ROP. ano natarcie oddziałów 
rządowych, które poniosły cieżkie straty. 

Na odcinku Espiel artyleria powstańcza 
ostrzeliwała bardzo skutecznie pozycje nie- 
przyjacielskie. 


Przedstawiciel 2-giej 
międzynarodówki w Walencji 


Walencja. 2. 9. (R) Agencja Havasa do 
nosi, że premier hiszpański przyjął wczoraj 
ma. specjalnej audiencji prezesa Drugiej Mię 
dzynarodówki de Brouckere'a. 

De Brouckere, który przybył dla zbada- 
nia sytuacji Hiszpanii, odbywa szereg kon 
ferencji z wybitnymi  przedstawicielami 
frontu ludowego. Nz: 


„Anglia doradza Francji umiarkowanie” 


izym. 2. 9. (R) Cala prasa ze szczególnym | „Giornale d'Italia" zaopatruje odnośny 
zadowoleniem wita stanowisko rządu an- | telegram swego londyńskiego koresponden 
gielskiego wobec interwencji Francji, któ- |ta tytułem: „Anglia doradza Francji umiar- 
rej charge d'aflaires zwrócił uwagę rządu | kowanie*. 
W. Brytanii na wymianeę telegramów. mię 
dzy gen. Franco a Mussolinim z okazji zdo- 
bycia Santander. Dzienniki, omawiając 
stanowisko Anglii, która doradzać miała 
Fifncji, aby nie wszczynała dyskusji ma 
ten temat, nie tają swej satysfakcji pisząc, 
iż demarche francuska zakończyła się nie- 
powodzeniem. 


Walencjo. 2. 9. (R) Komunikat oficjalny 
donosi, że na froncie aragońskim i 
rządowe posuwają się w kierunku na Bel- 
chite. Powstańcy atakowali gwałtownie po 
zycje koło Mdiana. Wszystkie ataki przeci 
wnika na Zuerai j Vila Mayor de Caleyo, 
zostały odparte. 14 

„Po długotrwałym ostrzeliwaniu Sancta 
Barbara, powstańcom udało się zająć sze- 
reg pozycji koło tej miejscowości. 

Sa froncie Santander oddziały wojsk rzą 
dowych zmuszone były, wycofać się na dru- 
ga stronę rzeki Deva. 

Na froncie południowym na odcinku Gra 
nada powstańcy zajęli miejscowość Corligo 
lecz wojska rządowe przeszły do kontrata- 
ku i wyparły przeciwnika z zajmowanych 
przez niego pozycyj. Na odcinku Pozoblan 
co wojska rządowe zajęły miejscowości: Al- 
dea, Cuenca i Sierra Naval Carazo. 

Salamanka. 2 9. (R) Komunikat oficjal- 
ny głównej kwatery wojsk powstańczych 
donosi, że na froncie Santander wojska po 


_ Pola, 2, 9, (R) 5 torpedowców angielskich od- 
bywających podróż po północnej części Morza 
Adriatyckiego zatrzymało się wczoraj na redzie 
portu Pola, Władze włoskie podejmowały ofice- 
rów okrętów brytyjskich śniadaniem. 


"ROMIEŃ: „Biały Aniot'* (Caty Francis). 

STELLA: „O czem marzą kobiety** 1 „Biały Majestat", 

SZTUKA: „Czarownica z Salem“ (Claudette Colbert). 
WANDA: „Narzeczona z przypądku* (Hans Moser, 
Lingen). 

» UCIEC A: „Droga da Bia.Janeiro" 


REPERTUAR KINO JEATRO 


ADRIA: „King Kong“, 

APOLLO: „Pun redaktor szaleje“ (Bogda  Brodzisz). 

ATLANTIC: „Iy eo w Ostrej świecisz Bramie“ (Marian 
Bogda, Janusz Stępowski). 

BAGATELA: „Kto ostatni całuje'* i „Noc przed biiwą" 


w 


Tragiczna śmierć 
młodego lekarza 


Przemyśl 2. 9. (Seg) Przygnębiające wra- 
żenie wywarła wiadomość o śmierci 30-let 
niego sekundariusza szpitala powszechnego 
w Przemyślu śp. dra Mariana Kosteckiego. 
Wymieniony zginął na posterunku pracy le- 
karskiej. W czasie przeprowadzenia operacji 
vopnego zapalenia otrzewnej, zaciął się śp. 
Kostecki nożykiem, wskutek czego nas- 
tąpiło u niego ogólne zakażenie krwi, zakoń 
czone Śmiercią. W pogrzebie wzięły udział 
olbrzymie tłumy publiczności. 


Regent Horthy 
w Szwajcarii 
Bern, 2, 9. (R) Regent Horthy wraz z mał 


żonką przybył do Brunnen nad jeziorem  Czte* 
rech Kantonów, 


9.lecie króla Zogu I. 


Trana, 2. 9. (R) Cala Albania obchodzi dzi- 
siaj bardzo uroczyście 9-tą orcznicę wstąpie- 
nia na tron króla Zogu I. Już wczoraj miaslo 
było przybrane flagami, a ulicami przeszły 
liczne pochody, kierując się w stronę pałacu 

| królewskiego. Król wydał przyjęcie, w któ- 
rym poza rodziną królewską wzięli udział człor 
kowie rządu, kół politycznych i korpus: dyplo- 
matyczny. 


NOTATKI POLICYJNE: 
Sprawy okienno-rowerowe 


Niezneany spiawca przedostał się przez 
niczamknięte okno na parterze do mieszka 
nia Władyniaka Piotra. przy ul. Trauguta 
22 i skradł garderobę wartości około . 300 
zł. Bylo to w środę, dnia 1 bm. 

Tegoż dnia o godz. 19, nieznany sprawca 
skradł pozostawiony bez opieki na chodni: 
ku przy pl. Wolnica rower męski wart. 150 
zł, na szkodę Józefa Stepalskiego, zam. przy 
ul. Piaski 39. 


Usiłowane samobójstwo 


Ubiegłej noty o godz. 0.45 w restauracji 
Kurtza Zygmunta przy ul. Stradornskiej 15, 
usiłował popełnić samobójstwo przez prze: 
cięcie sobie żył u lewej ręki, Józef Wilku- 
szewski (lat 30) bez zajęcia i slałego miejsca 
zamieszkania. Wezwane Pogotowie Ratum 
kowe przewiozło desperata do szpitala. 


Nieostrożny rowerzysta 
potrącony przez samochód 


U zbiegu ul. Siennej į św. Gertrudy, Anic 
ła Walerian, kierowca samochodu cięż:ro 
wego firmy Grabowski jadąc samochodem 
z ul. Starowiślnej w kierunku ul. Siennej, 
potrącił jadącego rowerem Ignacego Kota 
zam. w Zielonkach pow. Kraków, który u- 
padł na jezdnię, doznając polłuczenia na 
ciele. Anioła odwiózł Kota na Pogotowie Ra 
tunkowe, skąd po opatrzeniu odszedł do 
domu. Winę ponosi poszkodowany. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwarlek: „Freuda teoria snów“ 
ŻYD, TEATR LETNI (Stradom 11) 
Czwartek: Ojfn szwel fun Glik 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2 września 1937 roku. 


Dalsze zaognienie sytuacji 


Nieprzejednane stanowisko 
śląskich klubów piłkarskich 


Wyłoniona na ostatnim zebraniu śląskich 
ślubów piłkarskich (28 siejpnia br) komisja 
rozesłała w środę do poszczególnych klubów 
Śląska następujący komunikat: 

1) Zgodnie z uchwałą zebrania przedstawi- 
cieli ponad 2/3 klubów i towarzystw zrzeszo- 
nych w PZPN. z dnia 28. 8. br., prezydium ze- 
brania przesłało tegoż samego dnia do zarzą- 
du Polskiego Związku Piłki Nożnej powzięte 
uchwały. Ponieważ zarząd PZPN na posiedze- 
niu w dniu 30. 8. br. uchwalił nie reagować na 
uchwały zebrania klubów śląskich, powołana 
do życia komisja uważa za swój obowiązek 
zrealizować te uchwały. 

2) Rozpisane przez komisarza Śląskiego PZ 
PN. zawody o inistrzostwo Śląskiego PZPN na 
rok 1937/38, konferencja klubów z dnia 28. 8. 
br, uznała za nieważne, wobec tego przypomi- 
na się, że do zawodów o mistrzostwo w dniu 
5.9. br. kluby biorące udział w tej konferen- 
cji, oraz kluby solidaryzujące się z powzięty- 
mi uchwałami, ze swoimi drużynami 

nie staną. 

Sprawę zawodów o mistrzostwo Śląskich PZ 
PN. rozpatrzy ostatecznie najbliższe nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie, na którym komi- 
sja przedłoży nowy projekt rozgrywek, 

Zaznacza się przy tym, że ogłoszony przez 
zarząd koinisaryczny system i terminarz roz- 
grywek jest sprzeczny z uchwałą ostatniego 
„walnego zgromadzenia i godzi materialnie w in- | 


teresy klubów. 

Poza tym w myśl paragrafu 26 statutu PZPN. 
komisarz śląskiego PZPN. bezprawnie rozpisał 
rozgrywki o mistrzostwo, albowiem paragraf 
ten mówi wyraźnie, że wyznaczony przez PZ 
PN. komisarz okręgowy ma prawa Zarządu OZ 
PN., nie przysługują mu natomiast prawa Wy- 
działu Gier i Dyscypliny. który jedynie jest u- 
poważniony do rozpisywania i SSA 
rozgrywek oraz wymierzenia kar. 

Powyższe pokrywa się również ze deg 
kiem PZPN. który delegatom śląskini oświad- 
czył, że weryfikacja zawodów nastąpi dopiero 
przez przyszły wydział gier i ayscypliny. 

3) Ażeby nie tracić wolnych terminów i nie 
ponosić strat materialnych i sportowych, po- 
leca się klubom intensywnie pielęgnowania ży- 
cia sportowego przez rozgrywanie nieczów przy 
jacielskich. 

4) Ponieważ ostatnie posiępowanie Polskie- 
go Związku Piłki Nożnej zaogniło sytuację, ko- 
misja wzywa wszystkich sportowców do zacho- 
wania spokoju oraz dalszego utrzymania wyka- 
zanej solidarności, bo tyłko w solidarności na- 
sza siła i potęga piłkarstwa śląskiego. 

. . s 

Z uchwały tej wynika że kluvy śląskie nic 
znały jeszcze oświadczenia Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w sprawie sytuacji w śląskim pił- 
karstwie. Oświadczenie to ogłoszone we środę 
podajemy poniżej od '*ienie. 


Oświadczenie P. Z. P. N, 


o uchwałach 
śląskich klubów piłkarskich 


W związku z uchwakani sobotnimi śląskich 
klubów piłkarskich zarząd Polskiego Związku 
Piłki Nożnej ogłosił w środę obszerne oświad- 
czenie podpisane przez prezesa płk. Glabisza. 
Zarząd stwierdza, że ukarani działacze śląscy 
wbrew twierdzeniom Śląskich klubów byli prze 
słuchani. Nie przyjęcie do wiadomości zarzą- 
dzenia PZPN. w sprawie dyskwalifikacji by- 
łych członków Śląskiego Związku Piłki Nożnej 
zarząd potraktuje zgodnie ze statutem i wy- 
ciągnie z tego wszelkie konsekwencje. 

Zarząd oczywiście nie ma zamiaru odsuwa- 
nia b. członków zarządu Śląskiego OZPN. od 
udziału w nadzwyczajnym walnym zgromadze- 
niu. Działacze ci oczywiście mają prawo wziąć 
udział w zebraniu, aby wyjaśnić swoje postę- 
powanie. 

Zwołanie nadzwyczajnego walnego zebrania 
na 19 bm. nie było sprzeczne ze statutem. 

Rozpisanie mistrzostw wynikło z koniecz- 


ności ukończenia mistrzostw przed rozgrywka- 
mi o wejście do ligi. Zresztą nowy system roz- 
grywek nie może być w najbliższej przyszło- 
ści uchwalony. Nie można również rozpatry- 
wać sprawy mistrzostwa na nadzwyczajnym 
walnym zebraniu, gdyż zebranie nioże rozpa- 
trywać jedynie sprawy znajdujące się na po- 
rządku dziennym. 

Nadzwyczajne walne zebranie ma prawo wy- 
razić zawieszonym członkom b. zarządu votum 
zaufania, ale nie ma prawa anulowania nało- 
żonych kar, gdyż lo prawo przysługuje jedynie 
zarządowi OZŻPN. względnie walnemu zebra- 
niu OZPN. 

Zarząd kończy swoje oświadczenie twierdze- 
niem, że zgodnie ze statutein miał prawo zawie- 
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sić te kluby, które wybrały do prezydium kon- : 


ferencji w dniu 28 sierpnia zawieszonych dzia- 
łaczy, a nie korzysta z tego uprawnienia, aby 
nie zaognić sytuację. 


Kłopoty 
angielskich piłkarzy 


Angielski Związek Piłkurski od dłuższego 
czasu ma poważne kłopoty z urządzeniem 
dwóch największych w Anglii imprez: finału 
o puchar Anglii i meczu Auglia-Szkocja. 

Na każdej z tych imprez zyiasza się kilkaset 
tysięcy widzów, tymczasem związek nie posia- 
da ani jednego stadionu, któryby mógł pomie- 
ścić powyżej 100 tys. widzów. Związek angiel- 
ski wreszcie zdecydował się rozbudować sta- 


dion Wembley za cenę 60 tys. funtów. Stadion 
ten jak się okazuje nie będzie gotowy na 9 
kwietnia ti na termin meczu Anglia-Szkocja, 

W miecze gasie powstał nowy kłopot mia- 
nowicie towarzyśtwu, Które posiada stadion w 
White City postanowiło przebudować stadion 
kosztem 250.000 funtów. Stadion ten będzie 
mógł pomieścić przeszło 150.000 widzów. To- 
warzystwo domaga się jednak od Angielskiego 
Związku Piłkarskiego, aby mecz finałowy o 
puchar Anglii rozgrywany był na jego stadio- 
nie Angielski związek jeszcze nie powziął u- 
chwały w tym kierunku. 


Bokserzy Legii 
zremisowali z Makkabi 


We wtorek późnym wieczorem zakończył się 


w sali teatru warszawskiego „Nowości“ towa- 
rzyski mecz bokserski pomiędzy stołecznymi 
drużynaini Legią i Makabi. Mecz dał wynik re- 
misowy 8:8: Wyniki notujemy: 

W wadze muszej Rundstein (M) w pierw- 
szej rundzie tratił Witkowskiego w niedawno 
zagojoną ranę nad okiem i zmusił go do podda- 
nia. Sędzia ogłosił techniczny k. o. 

W koguciej — Jakubowicz (M) wypunkto- 
wał Komara. 

W piórkowej Szpigelman (M) po remisowej 
walce uzyskał z decyzji sędziego zwycięstwo 
punktowe nad Wasiakiem II. 

W lekkiej Rozenbium (M) wygrał z Bareją 
w drugiej rundzie przez techniczny k. o. 

W półśredniej Przewódzki (L) wygrał na 
punkty z Milbergerem. 

W średniej Doroba II (L) wysoko wypunk- 
tował Slaza. 

W półciężkej Włostowski (L) zdobył dla Le- 
gii dwa punkty walkowerem, wobec braku 
przeciwnika. 

W ciężkiej Doroba I (Legia) pokonał wyso- 
ko na punkty Steincisena. 


Polscy kolarze 
jadą na Wegry 


Dziś wyjeżdża z Warszawy polska ekipa ko- 
larska na wyścig „Dookoła Węgier", który od- 
będzie się w dniach 4—10 bin. 

Drużyna reprezentacyjna startować będzie w 
składzie: Napierała, Wasilewski, Ignaczak i Mo 
czulski. Nadto jako mechanik pojedzie p. Ma- 
jewski oraz w charakterze kierownika ekipy 
— red. Erdman. 


Międzynarodowe zawody 


Warszawianki 


Po uzgodnieniu z zarządein PZLA, K.S. War 
szawianka ustaliła definitywny termin między- 
narodowych zawodów lekkoatletycznych w sto- 
licy na dni 18 i 19 bm. 

Jeśli chodzi o zawodników zagranicznych, 
zapewniony jest na razie start biegaczy tińs- 
kich — Hóckerta i Iso-Flollo. 


e e ee 
Zawieszony Olimpijczyk 
Zarząd WOZA zawiesił naszego zapaśnika 
olimpijczyka, Ślązaka na okres 1 roku, poczy- 
nając od dn. 18 sierpnia br. 
Ta surowa kara spotkała Ślązaka za niesu- 
bordynację. 


Hveger ustanowiła 
dwa nowe rekordy świata 


Znakomita pływaczka duńska, Ranghild Hve 
ger, posiadaczka 8 rekordów Świata, ustanowi- 
ła dwa nowe maksymalne wyniki światowe, a 
mianowicie: 

440 yvardów — 5:24 min. (styl dowolny). Po- 
przedni rekord należał do Holenderki Wagner 
i wynosił 5:22 min. 

500 yardów — 5:57,9 min. (stył dowolny). 
Poprzedni rekord należał również do Holen- 
derki Wagner i wynosił 6:09,8 min. 


Rozpowszechniajcie 
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